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W I A D O M O Ś C I

W ilno w Sobotę

SZ LA C H C IC  N A  Ł O P A C IE

Całemu Towarzystwu Stubrawskiemu 
zdrowia dobrego i pom yślności!

Com przyrzekł światu i sobie -w 7 1 ' nu ■ 
inerku brukow ych w iadom ości, dotrzymałem 
święcie. Posłałem wam na ś. Jerzy porządny 
rapport o majątkach ziemskich, arendowanych 
przez starozakonnych, tak w  L itw ie, jako i Ko- 
rorfie. W  oddzielney rubryce znaydują się imio
n a , nazwiska, honory i dostojeństwa tych w ła
śc ic ie li, k tórzy  swoje ziemskie m ajątki, dzie
ciom Izraela wypuścili w  possesyą ; w  rubryce 
starozakonnych possesorów, są- dokładnie w y 
pisane ich nazwiska i dawnieysza professya, 
z którey się u trzym yw ali; w ostąlniey zaś ru
bryce m ieszczą się nazwiska m ajątków aren
dowanych przez starozakonnych naszych ziom
ków , z  wyrażeniem  gubernii, powiatu i para
fii. Za cóż nie oglądam j za  cóż nie czyta  pu
bliczność ow oców  trudney mojey pracy? Mam
ie  was posądzać o stronnictwo ? Ja w asz od- 
dawna, ja który zawsze zw am i, mamże w ie
rzyć, eo o was ludzie gadają? Ale niestety, mil
czenie w asze zdaje się moje podeyrzenie udo-' 
wodniać. Jeżeli tak, rzecz natychmiast utniem. 
A łe  nie, posłuchayeie, co o yyas dzieci Izraela 
m ów ią, którym  uprzednio móy rapport kom-

munikowałem. Powiadają, żeście nieprzyjaciele 
dobra publicznego, w tenczas, kiedy się znalazł 
Szlachcic , k tóry  dła nauki i naś i adowania po
wszechnego , podał do wiadomości nowo w y 
naleziony sposób szczęśliwego gospodarowania 
W kraju ; w tenczas w y, moi panowie, tch n ący  
zazdrością ku tey  przem yślney klassie obywa
te li,  starannie przed światem jego o dobro kra
ju zasługi ukryw acie. Po części i ja byłem  z nie
mi tegoż zdania, że od niejakiego czasu nie 
rządzicie się już prawidłami sprawiedliwo
ści. Pozwólcież, abym wam, choć w  krótkości, 
w yliczy ł zasługi starozakonnych, w  nowym  ich 
zawodzie wieyskiego gospodarowania. A b y  chło
pów uczynić pilnymi w  postrzeganiu dobra pań
skiego , pracow itym i i wesołymi; uwalniaj.i ich 
od kłopotu ustawicznego czuwania nad w ła
snym dobytkiem , płaća ich każdą drobną u- 
sługę, a to nie- pańskiemi obietnicami, ale rz e 
czyw istą  , w  kraju w ielki kurs mającą mor.e- 
tą  , to jest: czarką gorzałki. T ym  sposobe n, 
chłop dobrze zap łacon y, nie opuszcza nay- 
m nieyszey okazyi zasłużenia sobie na zapłatę. 
T o  pożytek dla chłopów ; chodźmyż teraz do 
zysków , jaki ma sam właściciel ziemi? Na (Io
wo d przytaczam  tu mojego'sąsiada, Pana Sędzie
go granicznego, ani jego o yc ie c , ani on sarn. 
z folwarku nie mieli w ięcey nad 7,000 złotych 
na rok.
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Przyszedł do Pana Sędziego Pan Bo
ruch , kupiec, i  nie wchodząc yv żadne prze
glądania inw entarza i  warunków kontrakto 
w ych  , z góry ofiarował. Panu Sędziemu 10,000 
złotych. K tóż tu zyskał kiedy nie Sędzia; a 
kto stracił kiedy nie poczciw y Izraelita, który 
jedynie -tylko w  celu pokazania fałszu, że ży.d 
swego zysku szu ka, w zią ł ze  stratą folwark 
W arende, aby go ulepszyć? A  kray czy mało 
na tem zyskuje ? Pan Sędzia, wolny, od trosków, 
tnoźe cały czas poświęcić swojemu obowiązko
w i, i'bezpłatny urząd bez kubany sprawować.

Posłuchaycież teraz, Co o was mówi publi- 
cznosći. Pewnego dnia wpadłem incognito, zw y- 
ezavną moją drogą , do -jedney tuteyszey . ka'f 
w ia rn i; jakiś, śnadźuczony, prezydował na tem 
próżniackiem zebraniu, i dowodził,. źe sZubrayy- 
stw o służy wam tylko  za pozor liberale ości , 
a zaś dusza i ciałem jesteście szlachtą , i to 
szlachtą ze starożytnych antenatów: lękacie się 
zaczepiać zbyt potężnych w  kraju Izraelitów, 
rozumiejąc, iż arendowanie przez nich majątków 
ziemskich, z poddanemi chrześciaiiskien.i, ma 
w ielki zw iązek z m ieyscową- zwierzchnością. 
Pozwólm y i na to; lecz cóżby dla tow arzystw a 

. Szubrawskiego mógł z tego za uszczerbek w y 
niknąć? jeiżeli wypuszczanie majątków w  arę- 
dę żydom , jest. rzeczą  godziw ą, inieyscowa 
zwierzchność^ która takowa czynność aprobuje , 

'n ie łamie tu w  żaden sposób ustawy w yższey 
zwierzchności,która surowo zabrania w ypuszcza 
nia żydom majątków ziemskich, ale owszem mo
dyfikuje . ją; W M Panow ie zaś dwojak abyście 
ztego odnieśli korzyść: bo naprzód ; jeżeli z pó- 

tżytkiem  jest dla kraju, że Izraelici poddanym 
swoim chłopom 'za każdą usługę płacą gotową 
moneta , to jest gorzałką; w ięc ogłoszenie te
go wynalazku może znaleśdź i w  chrześciań- 
skich possesorach naśladowców ; jeżeli przeci
wnie ki^ay przez rozpojenie klassy rolniczey po
nosi uszczerbek , macie W Panow ie w  ogłosze
niu tego praw dziwą korzyść: bo nayprzód od
niesień^ w  sercu i sumieniu rzetelne ukonten
towanie , ■ że wielu ludzi odciągniecie od wypu

szczenia żydom ziemskich majątków, a powtó*- 
re, kray wam nieśmie; teiną mieć będzie wdzię
czność , że bronią waszą pokonaliście zgubny 
dla niego nałóg.

T e  są moje m yśli, te moje dla was życze
nia. Kocham w a s, i chciałbym do śmierci bydź 
z wami: ale sumienie moje nie pozwala mi bydź 
obojętnym na wasąg opieszałość. Czekain le
szcze do ś. Jana, a kredy w ciąż m ilczeć be- 
dziecie , lecę na grób' Gebacząi wskrzeszam go 
potężną moią łoj atą, i z zam kowey góry przez 
jego usta ogłaszać będę światu prawdę.

Valete et favete

S z L A i  H C IC  Ń A  Ł O P A C I E .

Karczmarka w Harleinie pod znakiem, czarne
go Kozła .

Czytaliśm y już dawno, w  numerze 5 W iado
mości B ru kow ych , zapowiedzianą u ro czyście , 
w  przypisku, historyą o karc zmar ce w Berdy- 
c z e w ie , pod znakiem, czarnego koźla.; imała 
bydź to historyą bardzo ciekawa, i do zbudo
wania. Ja, przeglądając temi czasy podróż T y -  
meia do prowincyy południowych francuzkicb ,. 
napadłem na tęż samę , jak mniemam , , histo
ry ą  o karczm arce -w H arlem ie, podobnie pod 
znakienr czarnego kozła. Pośpieszam w ięc ją 
ogłosić drukiem , a to z następujących powo-, 
dów : naprzód, dla porównania kiedyś, da Bóg, 
z tamtą pow ieścią, którą Pan Redaktor, czy 
kto inny p rzyrzek ł, i zapewne wydrukuje ; a 
z tego porównania, każdy c z u je , jak wielkie 
w  literaturze mogą wyniknąć korzyści. Powtó
re  , jeżeli autor kar-czmarki Berdyczew skiey 
chciał naśladować powieść o karczm arce Har- 
łem skiey, to jest : Harlem zm azać, a Berdy- 
czew  napisać , Sposobem u xiążąt w ym ow y 
pólskiey praktykowanym  , aby tego nie czynił: 
bo to nie.pięknie. Potrzecie nakoniec, że, jak 
się ^daje z ciągu r z e c z y , i w  jedney powieści 
i drugiey o tym że Dawidzie , gra idzie. Ale: 
sjuchaymy już samego Tym ela.

j,Co do środków, których  się chw ytają Srio-



—  85 —

T^idzowie , D ezorganizatorow ie, Autorow ie , i 
inni szarlatani, wśzęlkiego nazw ania, podług 

I stopni, dla v\ '/.bogacenia się i zjednania sła
w y  j et yice vt>rsa dla zjednania sław y i ze
brania pieniędzy; w  w yborze tych  środów nie 

j | są oni bynaymniey zręcznieysi od karczm arki 
Harłemskiey pod znakiem czarnego kozła. Góa 
ta karczm arka zrobiła? kochany Hieronimie. 
Opowiem ci rzecz całą, a przysLosowyanie sam 

i w ynaydziesz.
„B yło  to w r o k n iy lf S .  M ąż jey, pożegna

w szy  się z tym światem ,' zostaw ił jey piękną 
o b erżę, pod znakiem Czarnego Kozia : słynie 

‘ ona jeszcze i dzisiay w ilarlem ie, niedaleko 
bramy Leydeyskiey , i należy dotąd podobno 
do jednego z dziedziców, krew nych karczniiłr- 
k i. B \5a  to kobieta bardzo g rzeczn a, uczyń-, 
na , mówna i rada gościom ; jjrzyymowała ich 
rów nie u przeym ie, jak tanio; osobliw ie, gdy 

.śm ierć męża w róciła jey w olność, i uczynna 
panią tkliwego i nie w ybr y dnegó jey serca. Ja
koż oberża przyszła rychło do wielkiey w zię- 
tości. Żaden statek nie za w ija ł, i niepowra- 
cał do Ley dy , żeby jey nie dał czego po dro
dze utargówać. W  czasie jarmarku karczm a 
jey  zostawała w prawdziwem  oblężeniu; powo
zy otaczały' ją dokoła, daleko i szeroko; i czę
sto kątka próżnego nie było w ew nątrz, a jednak 
k a ż d y , kto naw et późniey przyjech ał, w o ła ł, 
choć pod golem niebem , przy czarnym  koźle 
lulkę p a lić ; niż szukać inszey oberży.

„T rw ało  to przez łat wiele, z niezmiernyTm 
dla gospodyni zyskiem; szło w szystko jak .spłat- 
ka. U łożyła nawet sobie jakieś systemma korzy
ści tego rodzaju : miała bowiem do karczm ar- 
stwa głowę bardzo system atyczną. Jakoż zda
wało się rzeczą  nie w ątp liw ą; źe liczba jey go
ści od roku do roku coraz się pomnażać ra- 
czey, aniżeli umnieys/.ać będzie. D ziw nym  a- 
toli jakimśiś przypadkiem zjawiła się nowa o- 
berź.a pod znakiem Patryoty, i niewiadomo dla 

, ( czego,  chociaż nawet i bardziey oddalona od 
w iełkiey broimy, powoli w szystkich karczm ar

ki znajomych przeciągnęła do siebie. W e sz ło  
z czasem w modę onjij,ac Czarnego Kozła. W ie 
lu, naw et niegrz.ecznoś.ć do tego stopnia posu
w a li , że gdv karczm arka stała przed sw oja 
b ram ą, witali ją' z, miną szyderską, i jechał 
li dałey , bez w zgięciu na jey piękne oczy, na 
portw eyn i jesiotrzynę.

Ledw ie nie cały rok Upłynął bez żadneso 
zarobku-. Zaw sze się przecięź karmiła nadzie
j ą ,  że się to jeszcze odmieni. A le gdy przy
szedł wielki jarm ark, a karczm a'jey  i  w tedy 
b yła  p ró żn ą , chociaż zbladłego kozła kazała 
jaskrawo odśw ieżyć, i wyprane firanki św ieci
ły  się z okien , w ów czas się dopiero od g o rz 
kich łe z  w strzym ać ńie mógia. Boli mnie to 
źe muszę powiedzieć, ale ciężko w yrzekała prze
ciw ko ludziom, i ostatn.iemi sjowami łźyła  prze
klętego karczm arza pod znakiem Patryoty. T y 
le jednakże, miała rozum u, że nieprzestała na 
tem . znała iiid zi, ,a p rzy tey  znajomości nie 
można umrzeć z głodu. Przysięgła zemścić się 
przykładnie za ich  niestałość. „Jutro, rzekła do 
siebie , jutro pokażę ja Patryocie , co kobieta 
umie odważna ! Coz to w y  niępoczciw cy ? tó 
już wam. tw arz moja zpawszedhiała? O! znay- 
dę ja na tospo.rób , jutro każę ja wam sobie 
w e czw oro płacić , a jednak w szyscy do mnie 
będziecie powracali: “ ■

„Nadchodzi ranek: cóź robi p rz e m y śln a  nie
wiasta ? M ałą r z e c z ; zmieniła tylko nieco po
rządek przyrodzony w  nowo wystawionem , od- 
znaczającem się godle , czyli nowo przybt ancv* 
figurce. N ie rumieni d ę  przem ysł: pomyśłiła 
sobie i narysowała tam oczy i nos , gdzie ich  
nigdy nie było ; ten znak zamiast czarnego ko
zła postawiła w  oknie, i przydała dwu tręba- 
czpw  w oknach pobocznych po jtdn ey i po 
drugiey stronie.

„O d  tey chw ili już było po Patryocie. O d
tąd  n ik t już o nim nie pomyślał; niespodziewa
ny , dow cipny wynalazek kobiety rozstrzygnął 
los n,a jey stron ę, ha zawsze. Dziesięciu je
szcze minut me trw ała w  tey yyymuszoney po-



&taci, kiedy cała karczma, dziedziniec, ogród, 
staynia napełnione zostały tłoczącem i się gość
mi i końmi; od niepamiętnych czasów w  Iiol- 
landyi nie śmiano się tak wiele, jak wtenczas. 
Stary oficer z rozkazem  od Sztadlnidera w kie
szeni sterczącym  spóźnił się całą godziną na prze
znaczone mieysce , i s ta ł, jak w ryty , na chu
dym koniu pod figurą. M aytek, który w tedy 
ty lko , co z Indyy p o w rócił, wgramolił się na 
blizką lipę, ażeby mógł bliżey i bez przeszko
dy tey się osobliwości przypatrzyć. K w akier,
Z  powraźną swoją zoną i z xiążkami do nabo
żeństw a, idąc do zboru, usiedli tu pod oknem 
na ławie i pili dubeltowe piwo, rozmyślając nad 
zjawiskiem . Powiadają nawet, źe Akademia ta- 
łneczna komitet z kilku członków w yzn aczy
ła, dla w zięcia  tego fenomenu pod ścisłą roz
wagę. .Sławny Trost. Ilogard Holenderski, spro
wadzony został z d ru g ie y 'w in iarn i, -ażeby tę 
scenę, jak tu opisana, zdjął z natury. Malo
widło wybornie mu się udało, przedawane było 
jak naydroźey. Przeszło do sławnego gabine
tu Brankama. - A . Delfos przesztychow ał je 
z podpisem Les abuses (i)

„G d y natłok do oberży nie ustawał, a w zię- 
tość jey coraz się' wzmagała, w yszło nakoniec 
z Magistratu surowe zalecenie do karczmarki, 
ażeby ten sw óy osobliwy znak zdjęła, szano- 
w ney Publiczności dłuźey nie durzyła, i swoje 
mamidlo dla siebie schowała. A le Panowie B a 
dy zapomnieli w  tym  zapytać się głosu po
wszechności. Całe miasto oparło się temu roz-

;—  84

(i) Teraz przypominam sobie, ze kopersztych ten i w  W ar
szawie widziałem: nie mogłem go tylko wtedy zro
zumieć, jak mi się to często zdarza, z wielą por
tretami sławnych ludzi , na których, równie jak na 
tym tr.ndno fizyognomii dośledzić.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawie 
mieysc prawem wyznaczonych.

w W ilnie w drukarni Redakc

kazow i; wołano przeciwko gwałceniu praw  
rzeczypospohtey; mówiono m owy o wolności 
druku, obrad, tolerancyi, liberalnosci; a mo
żni i ubodzy upierali się jak naymocniey przy 
obronie wolnego zapatrowania się na' zakazane 
dziwo. Jeżeli pierwszy dzień zgromadził w i
dzów; drugi , trzeci i czw arty  sprowadził jch  
daleko w ięoey. Rychło rozeszła się-sław a te
go widzenia po w szystkich siedmiu prowincy- 
ach. Zjeżdżano się przez ciekawość z nayod- 
legleyszych par afty i. miasteczek —  Ciekawsi zo
stawali na nocleg, naturalnie w  takun natłoku 
nie naytańszy. Nie przejeżdżał żaden zagranicz
ny Xiąźe , żaden Poseł przez Hollandyą , źeby  ̂
nieodwiedził oberży pod czarnym kozłem. Mia- 
ito  przyszło do lepszego stanu. Opłaty przy  
rogatkach podniosły się nad zw yczay, i zw ierz
chność , gdy postrzegła tak widoczną korzyść 
w łasną, miłczała tak że: a w dow a (świeć Pa
nie nad jey duszą) uyrżała się przed rokiem , 
z -własnem podziwieniem sławnieyszą i bogat
szą, aniżeli kiedy przez sen była. W szelako, 
m ówił mi jeden tam eczny godny w iary  lite
rat , źe taż saińa kobieta, która nie wstydziła 
się przed współczesnemi, kiedy dwa trębacze 
stojąc p rzy  niey zw racali na nią ciekawość 
pow szechną, nie mogła potem , gdy ten zapał 
o sty g ł, w strzym ać się od wstydu, kiedy oba- 
czyła  na kopersztychu Trosta figurę naywa- 
źnieyszą, która pamięć jey do potomności prze
nieść m iała.;

„T eraz pytam się ciebie, kochany W ilh e l
mie: czy  ta historya o mojey H arlem skiey kar- 
czm arce z historya w iększey części naszych 
magnetystów (Antośków) niema jednostaynego 
sztepla? W  obu machinach też same sprężyny 
i kó łka: bezwstydność dla wsławienia się , i 
chęć sławy dla zysku.

ia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 

, X . F. N. Gdański Czł. Kom. Cenzury. 

i pism peryodycznych.




